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  Cieniom Jerzego Ossolińskiego regalisty i statysty polskiego


  


  Przedmowa


  Książka niniejsza dzieli się na trzy rozdziały, z których każdy stanowi całość odrębną.


  Rozdział pierwszy poświęcony jest analizie obecnego systemu naszej polityki zagranicznej. Dochodzę tu do zupełnie pesymistycznych wniosków.


  Rozdział drugi, nazwany „Ilustracje”, metodą rzuconych szkiców w różnych dziedzinach myśli politycznej ma zilustrować różnice myślenia, które zachodzą pomiędzy Polakami przedwojennymi a powojennymi, pomiędzy niewolnikami a obywatelami niepodległego państwa. Że szkice te zaczynają się od ustępu poświęconego emigracji rosyjskiej – to jaskrawo oświetla ich cel łączny, którym jest przekonać czytelników, że zmiany w naszej psychologii politycznej powinny odpowiadać tej olbrzymiej zmianie, jaka zaszła w naszej sytuacji politycznej. Piłsudski w wolnej niepodległej Polsce a dynastia imperium rosyjskiego na wygnaniu i upokorzeniu.


  Wreszcie rozdział trzeci precyzuje zadania, które wykonać musi pokolenie Niepodległej Polski. Stosują się one do polityki zagranicznej, do ustroju państwa, do państwowej polityki narodowościowej. Tytuł tego rozdziału: „W skali globalnej” już wypowiada intencję co do charakteru naszej polityki zagranicznej i co do środków, którymi zapewnić należy globalne znaczenie przyszłemu mocarstwu polskiemu. Monarchia, jako jedyna formuła łącząca silną władzę ze stałą władzą wchodzi, zdaniem moim, do tych środków. Zamykam artykuł taśmą wspomnień o stosunku konserwatystów do marszałka Piłsudskiego, to jest człowieka, który dziś stanowi najaktualniejszy czynnik w kreśleniu przyszłych losów państwa polskiego.


  Praca dziennikarska wdraża swoich czeladników do kondensowania myśli. Przyzwyczajeniem nabytym w dziennikarstwie tłumaczę, że udało mi się skondensować poglądy wypowiedziane w tak obszernej dziedzinie na stosunkowo niewielkiej ilości stronic. Książka niniejsza ukazała się uprzednio w „Słowie” w postaci artykułów, lecz napisanych już celem wydania ich razem. Uzupełniłem ten cykl jedynie trzema artykułami, napisanymi poprzednio. Co do okoliczności egzotycznych, towarzyszących niektórym artykułom, to ustępy „Konstantynopol i Angora” napisane były w Konstantynopolu, a artykuł zatytułowany „Program realny w sprawie litewskiej”, nasze Ministerstwo Spraw Zagranicznych chciało skonfiskować.


  



  Wilno, 19 marca 1927 r.


  Polska a możliwość wojny


  Lokarniści


  Oglądam numer „Warszawianki”, w którym p. Stroński konsumuje skromną moją osobę. Zdanie w rodzaju „rozważanie te zachowamy do czasu, kiedy p. M. podrośnie” stanowi pewne clou, pewien frazes reprezentacyjny tej wykwintnej, a kulturalnej polemiki, w której zresztą poza aluzjami do młodzieńczości, nic bardziej oryginalnego nie znajdujemy. Smuci mnie los pana profesora, zmuszonego do polemiki i to tak namiętnej z młodzieńcem, bo wolę doprawdy i p. Strońskiemu i zwłaszcza sobie pozostawić drogą iluzję o charakterze swego wieku. Droga mi jest ta iluzja, a nie wiem jak długo profesor romanistyki będzie naokoło mojej osoby roztaczał, niczym medyk z Paryża, odmładzającą kurację gratis.


  Wyrzekam się więc otwierania swej metryki jak i zaglądania w metrykę p. Strońskiego, chociaż pamiętam czasy, kiedy lewicowi dziennikarze warszawscy (których metody potępiam) szukali w tej p. Strońskiego metryce także danych, jakkolwiek nie specjalnie o datę urodzenia im chodziło. Prof. Stroński powinien z tej zabawy w oglądanie metryk wysnuć odpowiedni morał w rodzaju „wart Pac pałaca, a pałac Paca”, jeśli chodzi o tę metodę „metryk w polityce”, albo „nie rób bliźniemu, co tobie nie miło”, jeśli chodzi o morał praktyczny.


  Żart na stronę. Jeśli potrącam o polemiki prof. Strońskiego i jeśli nadużywam zasady angielskiej szkoły dziennikarskiej, która nakazuje do poważnego tematu przystępować przez żart felietonowy – to czynię to dlatego, że prof. Stroński jest najwybitniejszym w Polsce lokarnistą. Stoi na czele całej szkoły dziennikarzy, która wskazuje na słuszne i urojone niebezpieczeństwa traktatu Locarno. Mój zarzut, który ośmielę się tej szkole postawić, jest oczywiście nie tak bolesny i nie tak druzgoczący jak zarzut młodzieńczości, lecz tym niemniej zarzut. Oto wydaje się, że artykuły naszych lokarnistów zbyt ściśle przypominają to wszystko, co o polityce p. Brianda pisze francuska prasa p. Briandowi nieprzychylna. Chodziłoby o bardziej niezależne, bardziej obiektywne, bardziej cudzoziemskie zbadanie psychologii narodu francuskiego i jej związków z drogą – kierunek: Locarno–Thoiry1.


  Kwestia wyludnienia a psychologia narodu


  Wyludnienie Francji to temat oklepany. Lecz oto temat, który tłumaczy nieomal całą politykę francuską.


  Francja się wyludnia. Rachować może na zasilanie swej krwi przez przypływ cudzoziemców, na atrakcje swej przepięknej kultury, która tych cudzoziemców sfrancuzi.


  Lecz widmo braku dzieci pojawia się nad każdym stołem konferencyjnym, przy którym się mówi o polityce francuskiej.


  Walka z Włochami o Tunis. W Tunisie jest 200 tysięcy Włochów. Francja nie może nawet marzyć o przeciwstawieniu Italii podobnego naporu kolonizacyjnego.


  Kolonie francuskie. Francja jest imperium kolonialnym z tytułu swego dziedzictwa, lecz nie z tytułu swych zainteresowań. W Paryżu jest jedno kilkupokojowe muzeum poświęcone koloniom, jedna tylko „Revue au Armée Marine Colonies”. Naród francuski wie, że nawet w ekonomicznej eksploatacji kolonii nie może dorównać kroku nie tylko młodym pokoleniom dominiów króla Anglii, lecz i bolszewikom i innym narodom.


  Na tym tle wielka wojna jest istotnie może najwspanialszym zjawiskiem w historii świata. Gen. Hoffmann pisze, że przegrana Niemiec spowodowana była niewykonaniem planu gen. Schlieffena. Prawe skrzydło wkraczających wojsk niemieckich zostało osłabione przez wysłanie dwóch korpusów na wschód. Zaniedbana została zasada, że dla największego wysiłku w miejscu decydującym poświęcić należy pola drugorzędne. Nie zdobyto Paryża dla obrony Prus Wschodnich! Otóż z wyników wojny wyczytać można coś więcej aniżeli błąd militarny. Stary wyrafinowany naród podniósł się z jedwabnych poduszek kultury, na których spoczywał, aby pójść na bój śmiercionośny. W Sienkiewiczowym Quo Vadis Petroniusz chwyta Winicjusza za ramiona i zwycięża go. Coś z tej nagłej, niespodziewanej wyższości siły fizycznej Petroniusza jest w zwycięstwie Francji nad Niemcami. Jest coś oślepiającego w tej wspaniałości heroizmu starego rycerza, który nie mógł znieść upokorzenia 1870 roku, musiał za to upokorzenie dostać należną satysfakcję. Osiągnął laury, zostawił półtora miliona trupów najlepszych swych synów, krepą pokrył miasta francuskie i dziś płaci weksle bezdusznemu kapitałowi amerykańskiemu.


  Podział opinii politycznej we Francji


  Polityka p. Brianda jest to polityka Francji jako państwa o interesach ograniczonych. Pan Briand jest niewątpliwie tego przekonania, że Francji nie stać na nowe wysiłki celem zapewnienia sobie imperialistycznej, mocarstwowej przyszłości na kierowanie losami globu.


  Opozycja przeciw polityce pana Brianda, opozycja rojalistów, kół prawicy, katolików i nacjonalistów, to opozycja tego patriotyzmu, tego tradycjonalistycznego zapatrywania na Francję, jako na kraj Króla Słońce, na Francuzów, jako na pierwszy naród Europy. Ludzie ci, ci politycy i dziennikarze nie chcą rezygnować z tej tradycji, zwłaszcza po wojnie wygranej.


  Dramat Francji to przeciwieństwo pomiędzy tymi poglądami. Nasz sentyment jest po stronie przeciwników p. Brianda. Lecz oto w zasadzie polityki p. Brianda, polityki ustępstw, kompromisów tkwi nie tylko chęć ekonomicznej współpracy z Niemcami, lecz i przeświadczenie, że drugiej wojny z Niemcami Francja toczyć nie tylko nie chce, lecz kto wie, czy może.


  Sympatie Francuzów do Polski są realne


  Mnóstwo jest we Francji dziennikarzy piszących źle o Polsce. Niektórzy piszą nawet paszkwile. Niewątpliwie działają tu pieniądze niemieckie. Niewątpliwie także, że gdyby któryś z dziennikarzy polskich napisał na łamach swej gazety coś w tym rodzaju o Francji, co się często czyta we Francji o Polsce – to by taki artykuł wywołał nie tylko interwencję ambasady, lecz i popłoch naszego Ministerstwa Spraw Zagranicznych i bojkot danej gazety przez społeczeństwo polskie. Ta nierówność jest nieuzasadniona i musi nas boleć.


  Są wreszcie ludzie, którzy otwarcie powiadają, że Francja powinna machnąć ręką na Polskę, a to celem jak najściślejszej współpracy ekonomicznej Francji z Niemcami.


  Najgłośniej mówią ci, którzy hołdując zasadzie, że „bliższa koszula ciała niż kaftan” twierdzą, że gdy zajdzie potrzeba wyboru pomiędzy interesem bezpośrednim Francji a korytarzem2względnie Śląskiem, to oczywiście Francja będzie wolała poświęcić i korytarz i Śląsk.


  Nawet ten ostatni pogląd wydaje się być źle sformułowany. Sympatie Francji dla Polski są wielkie, realne i pewne. Nawet angażując się najwięcej w proniemiecką politykę, Francja nie wyrzeknie się tej reasekuracji, jaką jest Polska. Wchodzi się w układy z koniokradami, lecz do ich siedliska idzie się z dobrze uzbrojonym towarzyszem. We Francji mówi się: Mała Ententa3i Polska, lecz już dziś każdy tam wie, że militarna wartość Czechosłowacji równa się zeru, a Jugosławia i Rumunia nie są bezpośrednio antyniemieckimi sojusznikami.


  W sprawie twierdz stanął kompromis4. Bardzo to charakterystyczne. Francja użyje wszystkich swoich środków dyplomatycznych w naszej obronie, w obronie naszych granic zachodnich. Lecz teraz postawmy te kropki nad i, gdyż polityka oparta na niedomówieniach nie jest dobrą polityką. Oto niektórzy Francuzi powiadają: „Będziemy bronić waszego korytarza do ostatniej kropli krwi naszych żołnierzy”. Tak myślą przeciwnicy p. Brianda, tak mówią nawet czasami jego zwolennicy. Traktat wersalski5kupiony tak wielką ceną jest drogi sercu każdego Francuza. Ale tragedią dla Francji, a problemem politycznym dla nas jest właśnie to pytanie, czy istotnie w obronie integralności traktatu wersalskiego Francja zaryzykuje tę ostatnią kroplę krwi swoich żołnierzy.


  Mówienie o krwi jest dziś przedwczesne. Pan Skrzyński, który tak uwielbiał pokój, ma wielką rację, gdy mówi, że Europa jest na wskroś pacyfistyczna. Lecz my oto nie jesteśmy narodem wymierającym. Powstaliśmy, by żyć i długo żyć. Nie przymrużajmy oczu przed przyszłością.
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  Fot. z zasobu Narodowego Archiwum Cyfrowego



  
    

  


  
    Stanisław Mackiewicz (1896–1966), publicysta, pisarz, po-lityk, z wykształcenia prawnik. W okresie I wojny światowej członek Zetu i POW, uczestnik wojny polsko-bolszewickiej. Redaktor naczelny wileńskiego dziennika „Słowo” (1922–1939), działacz grupy wileńskich konserwatystów, poseł na sejm z ramienia BBWR (1928–1935). Monarchista, piłsudczyk, czołowy zwolennik porozumienia polsko-nie-mieckiego w latach 30. Więziony w Berezie Kartuskiej (1939). Po 17 września 1939 na emigracji. Członek Rady Narodowej na uchodźstwie (1940–1941), przeciwnik polityczny gen. Władysława Sikorskiego,redaktor pisma „Lwów i Wilno” (1946–1950), premier rządu emigracyjnego (1954–1955). Po powrocie do kraju (1956) zajął się przede wszystkim działalnością pisarską. Był autorem licznych, pełnych oryginalnych sądów i polemicznej werwy publikacji, głównie o tematyce politycznej, historyczno-politycznej i literackiej. Zmarł w Warszawie.


    Pseudonim „Cat” zaczerpnął z opowiadania Rudyarda Kiplinga o kocie, który chodził własnymi ścieżkami.
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